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= KURYER TEATRALNY LWOWSKI. 


Wychodzi w dnie przedstawień polskich. Cena egzemplarza 
4 ent. Przedpłata wynosi rocznie 4 złr., półroczuie 2 złr. 
kwartalnie l złr., miesięcznie 35 cóntów. 


Przedpłatę przyjmuje każdego dnia Kasa teatru polskiego 
| w gmachu teatralnym — rano od 10 do 12, po południu 


li od 3 do 5tej. 
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Porwanie pięknej Heleny. 
(Z pamiętników byłego aktora prowincjonalnego.) 
(Ciąg dalszy) 


Wielmożny Muchomorski był to“ młody szlachcie, 
któremu natura w wysokim stopniu udzieliła wszyst- 
kich swoich darów, nie wyłaczając i owego .przymiotu 
umysłowego, stanowiacego pierwszy: warunek. szczęścia 
na świecie — jeżeli N. B. prawda: jest, iż szczęście 
ma taką antypatję do rozumnych ludzi, jak: to' głosi 
niemieckie przysłowie. Ja z mojej strony, nietyłko 
w własnym moim interesie mie chciałbym tego twier- 
dzić —- i na każdy wypadek prosiłbym, ażeby mię 
uważano za wyjatek od ogólnej reguły, — ale nadto, 
mógłbym zacytować przykłady wprost przeciwne. Jeżeli 
bowiem prawdą jest, że „der Dumme hat Glück“ — 
iż król Wilhelm bez wiel- 
kiego natężenia swojego umysłu »durch Gottes Fiigung: 
dokazał różnych rzeczy w sposób dla siebie bardzo 
pomyślny — to powiedzcież mi państwo, dla. częgo się 
wszystko tak wiedzie p. Bismarkowi —— 0 -którym 
przecież nikt nie powie, że'głupi ? Albo weźmy znowu 
inny przykład. Oto znam młodzieńca, którego nie- 
szczęście prześladuje na każdym kroku. Już gdy się 
urodził, wykrzywiło mu ono głowę, twarz, szyję i plecy, 
jak gdyby miał. być przynajmiej drugim Wolterem 
albo Szyllerem, którzy mimo prostej dość hudowy ciała 
odznaczali się jak wiadomo, niepospolitą brzydota. Mimo 
to, los: odmówił mu nietylko wolterowskiega, -ale na- 


i jeżeli calej prawda jest, 


wet takiego dowcipu, jaki ‘posiada’ niedzielny kroni- | 


karz Gazety Narodowej, który w tej mierze 
w rzędzie zwierząt ssących następuje zaraz po wiel” 
blądzie. Otóż z temi wszystkiemi mankamentami, za- 


wistny los nietylko postawił mego młodzieńca na czele | 


= = 


organu exofficio dowcipnego, i wprowadził go w taką 
kolizję, iź mimo uczciwego charakteru i spokojnego 
temperamentu musi co dwa tygodnie okrądać stare 
kalendarze albo nawet rabować humorystyczne pisma 
niemieckie, —— ale nadto, ten sam zawistny los po- 
stawił go w rzędzie siedmdziesięciu i siedmiu wielbi- 
cieli pewnej figlarnej piękności — z taka oczywiście 
szansą powodzenia, jak gdyby kto na małej loterji 
postawił numera 91. 92. 98. i chciał' zrobić  terno. 
Jednem słowem, po lwowsku, takie „Pech* i taka 
tepa głowa nie chodziły z sobą w parze, odkąd wyż 
naleziono przysłowia, i dlatego zaprzeczam najmocniej, 
jakoby było ogólna prawda, że ider’ Dumme hat 
Glück.: Nie będę się jednak sprzeciwiać specjalnemu 
zastosowaniu tęj prawdy do mojego przyjaciela Mu 
chomorskiego ; powiem tylko, iż jako właściciel pięciu 
wybornie zagospodarowanych folwarków  podolskich 
mógł, on nie silić się nigdy na dowcip, którego nie 
miał, „nie [potrzebował tedy reklamy w Szczutku dla 
swojej fizjonomii, N. B. wcale przystojnej. 
mój posiadał tedy, jak widzimy, wszełkie warunki, nie- 
tylko na kandydata do stanu małżeńskiego, ale i na 


Przyjaciel 


kochanka — byle nie zbyt tragicznego, bo tragiczny 
kochanek musi przedewszystkiem być biegłym w gra- 
matyce, a tajuż w normalnych szkołach bywała czesto 
dość rzadkim gościem w pensach Wgo, Muchomor- 
skiego, 

Po pierwszych pytaniach i odpowiedziach, tyczą- 
cych: się obopólnej naszej karyery. od czasu ostatniego 
widzenia,  spostrzegłem, w moim  ex-koledze jakiś 
smęt,. jakiś, rodzaj melancholii, który był mi 
z poczatku. zagadkowym. „Trudno bowiem. było mi 
pojąć, czem: się może frasować dwudziesto pięcioletni 


właściciel emajątku -fabularnego , 


sprzedaż „i kilka KUSY gotówki w pularesię „któego 


konie nie mają nosacizny, | któremu żaden, hart nie 
uciekł do sąsiada, ani Żaden sąsiad nie zabił | „lisa, gg 


w jego kniei... a daremnie 
wodów smutku. 


nych słowach, po kilku roztargnionych spojrzeniach, 


szukalem innych po- 
Nareszcie, po kilku, nawiasem. rzuco- 


powstało we mnie podejrzenie, że mój szlachcic musi 
być: albo. głodnym — albo zakochanym. Postanowiłem 
wystawić «go na' próbę, i madmieniłem, że, mamy 
w. towarzystwie» znakomitego Niepłacigażskiego owcale 
pulchna i gładką, »subretkę« i wcale dróbna,filuterną 
„naiwność. Mój.szlachcie słuchał mię 
Nadmieniłem. dalej, że. restauracje w /Chołojowce: stoją 
na dość» nizkim stopniu: rozwoju , 4+że. trudnos mu się 
Szlachcie kiwnął 


z rozżargnieniem. 


będzie posilić," jeżeli czuje: apetyt, 
tylko ręką;, na znak, 
wątpliwości — był zakochanym. 
stanie «musiałem. obawiać się, 1z/ jego -strony wielkiej 


oziębłości „dla, steatru,. Chołojowskiego, w którego: lożach 


że: nieeczuje głodu: 


nie znalazłby,- oczywiście „przedmiotu « swoich| afektów, | 
więc, zaalarmowany: wielce, .przystąpiłem/do ściślej- | 


szego. badania j „bys sł IGWOBOŻABI | 
"a— T coz — śnie myślisz się” żenić? ŻApyłktem 
Z ` nienacka — e westehnat, jak N 


racji A i A widze” jasnó, | 
od razu, i sopówiedział” nii fotas, 


kwalifikówatyby się doskonale dó „Riękópi: iia Ztalezićć 


nego w Śkigóssić:* ibo” ag' iij” jakiej pówieśi | 
' pónióważ «czasy | | 
się zkkieniy „i Uczucia Sdddają się "diś jałetytkó w tele | 


Z onego czasu j? w owymi” guście” 


UL )0M1 318 MII „OBIOĄ 


którego nie cisną na-- 
kazy płatnicze, który ma kilka tysięcy korcy zboża na | 


"graficznem streszczeniu, 


Nie: Rae) 
Ponieważ: wu takih 


j -91i 


toh | 
Nie TA było długiego śledztwa — W ań 
którego Ńreść i styl | 


więc daruje czytelhikowi ste- 
nograficzny protokół tych zeznań miłosnych i opo- 
TU UR tylko rW! krótkim wyciag TV TC. d. n.) 


M | 
x f. s in Ki ę Rd B MI 


B G ja 
! H 


BARBAJA. 
(Ciąg dalszy) 

Największe arcydzieła mistrza kompozytorów, Rossi- 
niego, były napisane dla Barbai i Bogu tylko jednemu 
wiadomo ile biedny impresario musiał użyć proźb, podstę- 
pów, a nawet; gwałtów, oby zmusić do roboty geniusz naj- 
swobodniejszy, najszczęśliwszy i najleniwszy ze wszystkich 
jakich Włochy wydały. 

„4. Przytoczymy. tu, jeden przykład doskonale ; charaktery- 
zujące tak. impresaria jak i kompozytor. 

Pewnege razu przybył do Neapolu, Rossini poprze- 
dzony już wielkim rozgłosem. Pierwszą znajomą osobą, 
jaką spotkał, wysiadając' z pojazdu, był, jak łatwo dońiyśleć 
się; impresario teatru! San |Catlo.  Barbaja poszedł naprze- 
ciwo niemu (Z otwartemi rękami,i sćrcem, (dy nie pozwalając 
mu. zrobić „ani. jednego kroku; ani też „wymówić, jednego 
wyrazu powiedział , is 

— Przyszedłem zrobić ci trzy propozycje 1 spodzie- 


FDAL 


wam się że hie odmówisz żadnej. 


i 0''głacham, odpowiedział Rossini, juśmiechnąwszy się. 

| «u Proponuję ści parj goa dla ciebie twoich ludzi. 
i Przystaję ma; 0. „ai d burgag taty 

i -Proponuje ci mój: 61, dla, ciebie 1 twoich przy- 

iegóż H 


8 Przystaję. 


OSDYGŁ d i 
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SBiópodtję ci, „byś sA nową opera di inie 
i mego *eatru. | sq. IMI SOlONDBI YO 
mydlá Nato nieo AT T isbata Ag}  odłayszy 
WYM inx—y rakto nie j jchcèsz; jpratowaćj. dla Janie? 
gmAni dla. ciebie,ę,ani,„dla, „nikogo Boi" 
hędę pić im ięcej,„nię, PISAĆ, sa sjubsleasq aio? 
aslq ri T- oszalałe, mój katany um okWYsiływ „isbor 
i TW ai jest B tah: 'postanowiona. gi 
sę dych Więc *po cóż | przyjechałeś do Nóapóln? | 
alcia wro jóchknókć jas REkró lody: s: Tosa jod 
G6ŻKÓszEłobYSTA £ gliloq jeogon „OMIODELW AB 918 ilsu 
-ea ole bgdylbędzie |cięprzytządzać! mój własny kai 
nejpiórwsńyi<haj calej. iulicy i Toledo; »%omakaron.| sam gi 
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Ab 


<zpreparujęj i zobaczysz i lwobozsA Tosa a 
Oho!.. rzecz nabiera wagi. PY 
[aiw E ais S1UqO Neen, fovoB, iastaiys gisbgsi v 
Ale ganin za to dasz mi operę: 
-HX „(MIE NgAASM (0M9LAJBYSŹW. LMS $010.  „g1806i 
i anal pac acaymy. 
glosa gM IAS 1 0390 Nwej2og odlyłaia è 


rip 


— Niech to będzie za miesiąe, za dwa, za sześć — Doniesienla ter 


; v 
czasu nie ograniczam. 


— Idzie za sześć miesięcy. 


3N TE P (EE rod A 
(0) towarzystwie prowinejonalnem p. Wożnia 

wskiego piszą z Tarnopola do G. N. „Od dłuższego 
=| już czasu bawi u nas towarzystwo dramatyczne p. Wo- 
H j niakoi og Poleca z nasze 0j wysokiem i szczytnem 
| zadaniu sceny narodowej, nakazują nam, po prz krem 

Tego samego wieczora jzszcze palac Barbai oddany, Koka ERA ZFA dać i A odatniecia 
został do rozporządzenia | Rośsiniena ; właścicieli jego usu; | się. tej myśli (kierowbiczej, którą dyrekcja tego roku 
nął się gdzieś w A i znakomity kompozytor mógł się działalność swą nacechowała. Z wielką przyjemnością 


uważać jakby zeniu a prai "musimy tedy przyznać, iż dyrekcja obecnie weszła na 


— A więc zgoda ? 
— Chodźmy na kolację. 


tory godne ceny nar dowej. Owe nędzne farsy, które 
Wszystkich p ż at: A A wniej Lo Ro: się polsk ą, "znikły 
tylko zdarzyło mu si otkać na n Rossini Zbpratzak Ww znacznej” częśc bogdajby nigdy n pojawiły się 


bez cerem ięcej na | skah satan ch Scena b (no 

brała cechy poważniejszej i patejotycznej, i jest na 
drodze stania się w zupełności odpowiednią. Przykrą 
„jest jednak z drugiej stroay obojętność publiczności 
"wobec usiłowań BRE a gdy przeszłego roku na 


(HET. chę Aisya rzepełnioną, teraz 


mii do stol u Barbai, robiąc > honory. domu z m 
zupełniejszą , swobodą. Czasami nawet narzekał że nie znaj- 
duje dostatecznej liczby biesiadników, którzyby należycie. 


Yi 


umieli ocenić wytworny smak jego gospodarza. "Pomimo 


wielkich zabiegów A l W AT c CT 3 


ście do piętnaście ost VL ik. (0) Ra st A ` m U U * PR możemy 
j ER pisać atre | estetycznego zmy- 
Go do. Barbai „don, wie AUC tóta. "Czyż I na saska ov potrzeba ? 


wziął na siebie, codzieonie wynajdywał jaki nowy przysmak, 
stawiał na stół /majstarsze /butólki' ż6 swej piwnicy “i podej- 
mował wszystkich nieznajomyęh, których M iniemue podo-+ 
bało się zaprosić do, niego | ljasby, ci byli aj Miro] przys ||| | 


jaciółmi jego samego. "Tylko zwykle przy końcu uczty, 


aż „Składu. towarzystyą p. Woźniakowskiego świetnym 
A nie W Dyrektor, p. Terenkoczy I Siedłecki, 
anha Gajewsk: R! lumina.“ O pier- 
wai h jąc atd ay powied KY M nie można, nadto 
przeszłoroczńych podnosiliśmy sprawozdaniach. 

Sa dobrzy aktorowie, a dla prowincjonalnej sceny 


odczas dereru z min swobodną. niesłychaną zręcza > to. ( 
r b A (em mood nsłośeieni. Postępu jad nie widać. P. Terenkoczy 


w „Gabryeli* Augier jako Si 08 teg iiekary dra ra- 
macie „U wyłomu“ danym na swo dochód, ;w zupe 
odpowiedział dka) zadaniu. Pan Siedlecki! je sł 


komikień il 
komik jest czasem (raii, ER "M wu 


ma tę rzadką zaletę, iż gra 

P. Gajewska dała smutny. do BATE: owada awe 
stycznego NIEDA viiite one s 
farsę. 


___. Jestto zresztąartyB wyatytka ardo Faai ka 


jej jednak jest słaba pąmięć i. 6; Bia, SRA ez 
nczenie się roli8Z I rp si 


i Toae Wioli) AU $ kar a 
reli iak ATE 


i uśmiechem ir GNAN, li rę qe wyrazów o operze, 
którą mu przy Gzono iy 6 którój świetnem powodzeniu 
ie wątpi. „IRQ LAMTYSO '. 

Ale po mimo myszęlkich kiisi skich ostrożności, jakich 
zażywał © bf sala. igi rzypomnieć swemu go- 
šciowi 0 wad ran b. R wzmianka o tem 
wywierała niuRosssinićgo tę kie 4. OSB jak owe straszliwe 
słowa przy nezcie Baltarara, kończyło się na tem że Bar- 
baja, któreg 40. obecność? tolerowaną, został naj- 


grzecznie, posamez effie go, by się-więcej nie 


przy deserze le AGRO 
A gm [i i libretto było gotowe 


oddawna, a nit] ab | siezapowifdało by kompozytor przy- 


najmniej wziął gii LENY: a obiadach następowały Š 107 0 dir 

przechadzki, po, at wieś, Polowanie, połów Pan Stanisław NACE RER i, 

ryb; konna jaz za Solniały czas zmakomitego | skrzypek, uczeń konserwa 

Być, najmnięję mee af; nawet nie było. Bar- obecnie we Lwowie. ANC m 
pierwszą nagrodę. W 


baja aa LEWO ża >. a razy doznawał napadu 


koncert, znalazła gra jego powszechm 
wielkiej chęci zrobienia 


o tem Świadczą bardzo Refia s 


szczone W tamtejszyc głietade Pai 
OERD na czystość t śp SZ 5. ie ogińcja, 


wściekłością 7 
awantury. Powstrzyyyał sit. gdyz nikt nie. pokładaj 
takiego jak on iieii „w geniuszu Rori 

Sy18q w. gi 


Sminsotzz |pafio kasz gamet D 


t8903 achywycać w grze naszego ziomka. 


Wydawca i Redaktor odpowiedzialnty sinizbog o Eo Z drukarni E. Winiarza, 


Abonamentu 4. | Nr. 8. 
Nr. 65. 


W ces. król. uprz. teatrze Ws hr. Skarbka we Lwowie 


w Środę dnia 14. Grudnia 1870 roku 


EZCZELNI 


czy li: 


OPINIA PUBLICZNA 


Komedja w 5 aktach z francuzkiego ©. Augier. tłómaczył M. Chrzanowski. 


(Nowa dekoracja pędzla: P. Baranowskiego.) 


| Osoby: 
Charrier, bogaty bankier ma i P. Linkowski. 
Henryk, syn P. Szymański. 


Klementyna, ód Charriera, — Phi Wolańska. 


Pan de Sorgine ~=- — — P. Wolański. 
Pan Vernouillet z — P. Królikowski. 
Margrabia d' Auberive — = P. Baranowski. 
Margrabina d: Auberive — = Pni Szymańska. 
Wice-hrabia d. Issingni Wi P.. Wojnowski. 
Wice-hrabina d eengni A — Pna Zalewska: 
Giboyor  — sę — P. Mikulski. 
Służący Chatriera. — — — P.. Bąkowski. 
Służący NEKAODNIAW i -: — — P. Goliński. 
Pokojówka. — = Pna. Wojnowska.. 


Służący: Margrabiny: — — — P. Zieliński. | 
Rzecz dzieje się w Paryżu. 


Ceny naniejse Zw y ecezajme. 


Początek o godzinie 7; 


